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Dzisiaj i mąż i żona mają przed sobą : 
pytania, które każą im zastanowić się |; 
jakimi są rodzicami i wychowawcami 
swych dzieci, r 


Zapytania, na które ojciec i matka 
tu odpowiedzieć sobie mają, aby oce- 

ie, CZy. należycie wycnowują swoje 
dzieci, sięgają do tych codziennych obo- 
wiazków wychowawczych, które ciężą 
na rodzicach. Ale rozważenie i tych za- 
pvtań doprowadzić musi do przekona- 
nia, że obowiązki rodzicielskie, tymi za- 
pytaniami objęte, nie są wcale mało- 

aczne, choć są codzienne; bez nich 
bowiem wychowanie dzieci udać się nie 
może. Dlatego rodzice od nich nie mogą: 
gię rozgrzeszyć, jeżeli sumiennie chzą | 
spelnić swe obowiązki wychowawcze. ': 

Rozpatrzenie tych zapytań wykazuje, 
że należą one do czterech działów. 


l. Pierwszy dzia odnosi Się do 
wychowania fizycznego. 


A więc jako rodzic — osobno ojciec 
i osobno matka, 'bo nie zawsze jest |] 
zgodność pomiędzy nimi w tych i na-: 
stępnych sprawach ze szkodą dziecka | 
— rozważyć musisz i odpowiedzieć sv- 
bic na zapytanie: 


i. Czy dbasz o regularne pielęgno- 
wanie ciała dziecka, a w szczególności 
o mycie? 

2. Czy starasz 
jak najwięcej ruchu na 
wietrzu ? 

3. Czy bierzesz udział v' jego ćwicze- 
niach sportowych ? 

Od obowiązku, wyrażonego w 1. i 2. 
pytaniu nie możesz się uwolnić. Jeżeli 
masz dzieci, musisz dbać o ich zdrowie, 
o czystość ciała i ruch na Świeżym po- 
wietrzu. Tylko jakieś naprawdę oxrop- 
ne stosunki mieszkaniowe mogłyby tu 
zmniejszyć wine twego zaniedbania. 
Nie każdy rodzic natomiast będzie 
mógł odpowiedzieć „tak' na 3. pytanie. 
A jednak nie trzeba sądzić, że tu idzie 
o narty, czy wioślarstwo, czy konną 
jazdę, czy tenis. Są i tańsze sporty, dla 
każdego prawie możliwe, a do nich na- 
leżą np. wycieczki tak miłe dla każdego 
dziecka, oraz wszelkie gry i zabawy na 
wolnym powietrzu, Gdy i o tym pomy- 
ślisz, może będziesz mógł czy mogła 
napisać w odpowiedzi: tak, 


H. WY zakres drugiego działu wchodzą 
pytania odnoszące się do dziedziny wy- 
chowania uczuciowości dziecka, 


4 Czy otaczasz swe dziecko radością ? 


— = ———— 


ię o to, aby używało 
świeżym pə- 


5. Czy bierzesz udział w jego rado- 
ściach ? 

6. Czy uważasz, aby czasu kary nie 
przeciągać poza dobę? 

7. Czy ile możności trzymasz dziecko 
z dala od niemiłych i wstrząsających 
wydarzeń? 

8. Czy strzeżesz wywoływania w 
dziecku uczuć trwogi i bojaźliwości i 
czy zabraniasz tego otoczeniu? 

9. Czy starasz się usuwać w dziecku 
przez rzeczcwe wyjaśnienia uczucia 
niepotrzebnego wstrętu ? 


klisza kera Katolickiego? 


Dziecko winno róść w radości. 


Wszak religia katolicka jest relig'ą- 
radości przez czystość sumienia. Trz3- 
ba odróżniać surowość od srogości i 
brutalności. Srogość i brótalidać to 
rzeczy złe w wycho; waniu dziecka, a su- 
rowość tylko w chwilach ważnych ma 
występować i kierować się rozwagą 
i miłością rodzicielską, Wszelkie prze- 
kraczanie miary tak w surowości Sa- 
mej jak i w czasie kary jest wycho- 
wawczo szkodliwe. Jak człowiek doro- 
sły tak i dziecko ma w jeszoeze więk- 


szym stopniu poczucie winy i przyjmie 
karę, ale pragnie gorąco powrotu do 
gerca rodziców, którzy umieją dzieci 
wychowywać — przede wszystkim wła- 
snym przykładem życia. Toteż dziecko, 
które rodzice umieją otoczyć prawdzi- 
wą radością życia, nie polegającą jed- 
nak na zasypywaniu go przyjemnościa- 
mi i folgowaniu jego zachciankom i ro- 
dzącej się stąd tyranii dziecka, wejdzie 
'w życie dojrzałe z umysłem pogodnym, 
pełnym spokoju, równowagi i życzliwo- 
ści dla ludzi. 

Ta radość życia i późniejsza pogoda 
i równowaga umysłu zależą wiele od 
chronienia dziecka od wszelkich niemi- 
łych i wstrząsających , wydarzeń, od 
wszelkich tragedii, a zwłaszcza sensa- 
cii. Szkodliwe jest branie dzieci na nie- 
odpowiednie przedstawienia kinowe czy 
teatralne. Szkodliwe jest też wszelkie 
straszenie dzieci czy to duchami, czy 
karami a nawet kominiarzami czy mi- 
licjantami. W szczególności szkodliwe 
jest używanie złudnych, kłamliwych 
postrachów, bo skutek będzie fatalny. 
Dziecko stracj zaufanie do rodziców i 
zamiast bać się wnet zacznie kpić z tych 
postrachów. Wszelkie tego rodzaju 
wzbudzanie bojaźliwości trzeba sobie 
wyprosić także u otoczenia, u krew- 
nych, znajomych, a zwłaszcza u służby. 
Natomiast słuszną jest rzeczą usuwać 
uczucia wstrętu, czy do osób, czy do 
zwierząt, czy do rzeczy, które same w 
sobie nie zawierają zła, zwłaszcza mo- 
ralnego, a człowiekowi oddają usługi 
albo wyrabiają w nim uczucia ludzxie 
jak choroby i ich pielęgnowanie, 


Iii. Trzeci rodzaj zapytań obejmuje 
sposoby czyli metody postępowania ro- 
dziców z dzieckiem. 

10. Czy od urodzenia dziecka przy 
uczasz je do dokładnego przestrzega- 
nia podziału czasu? 

11. Czy masz wyrozumiałość dla mi- 
mowolnych uchybień dziecka? 

12. Czy znasz jego skłonności i u- 
zdolnienia ? 

19. Czy uważasz na to, z kim się twe 
dziecko wdaje i jaki wpływ wywierają 
na nie te znajomości? 

14. Czy uważasz na to, co twoje 
dziecko czyta? 

15. Czy wychowujesz je w ufności do 
siebie ? 

16. Czy wydając zakazy lub nakazy 
uzasadniasz je dziecku, gdy to już po- 
jąć może? 

i7. Czy chwalisz dziecko, gdy na to 
zasłużyło ? 

16. Czy unikasz stawiania 
wzór kolegów czy koleżanek? 

Te pytania nie wymagają już ani 
szczegółowych wyjaśnień ani uzasad- 
nień. Zwrócić tu można tylko uwagę na 
wychowywanie dziecka w ufności do 
rodziców. To nie ma być jakaś poufa- 
łość, ale ufność, przyjaźń, która nie lę- 
ka się zbliżyć do rodziców w najgłęb- 
szych nieraz poruszeniach Serca czy 
umysłu. Nie jest też dobre stawianie 
kolegów czy koleżanek za wzór, bo to 
może wywołać niezdrową ambicję a na- 
wet uczucia niechęci lub nawet niena- 
wiści do tych koleżeńskich ideałów. Jak 
dla dorosłego tak jeszcze więcej dla 
dziecka pochwała jest miłą, jest pod- 
nietą, uznaniem. Nie trzeba jej szczę- 
dzić, gdzie należy, 
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' W ielebnemu Duchowieństwu, Czcigodnym Siostrom i Braciom 
Zakonnym oraz wszystkim, którzy nam złożyli swe życzenia z okazji 
Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku, dziękujemy i całym sercem 


błogosławimy. 
t Franciszek Korszyński 
Biskup Sufragan Włocławski 
W styczniu 1951 r. 


Kojarzenie 


„Jak, nie wyjdziesz za niego —— po- 
wiada nieraz ojciec do córki — to cę 
z chałupy wyrzucę!* Zgnębiona groź- 
bami dziewczyna nie śmie nawet odzy- 
wać się do ojca, bo ten nieustannie 
grozi, nie tylko wyrzuceniem z domu, 
ale nawet kijem. Już obiecywał posag, 
a teraz znów odwołuje i przepowiada 
córce dziady na całe życie, a tylko dla- 
tego, że opiera się „jego woli w spra- 
wie wyboru przyszłego męża“. 

Co mogło ojcu „strzelić“ do głowy, 
że tak koniecznie „prze“ do swego? 
Istnieją rozmaite przyczyny, Dość czę- 
sto chłopiec jest dobrą „partią“ dla 
córki dlatego tylko, że jest zamożny. 
Niekiedy znowu sąsiedztwo gospo- 
darstw, a przez to możność połączzania 
ich przez związek małżeński w jedno. 
W niektórych wypadkach rodzice nie 
pytają się córki czy się jej kandydat 
„rajony' przez rodziców podoba: wy- 
starczy że się podoba rodzicom. Ojcu 
a niekiedy i matce wydaje się, że jak 
do nich należy decyzja, który kawałek 
pola i czym zasiać, albo co z „inwen- 
tarza“ sprzedać, tak samo sądzą, że 
tylko do nich należy sąd, za którego 
chłopca ma wyjść ich córka. Do po- 
śpiechu często przyczynia się i taka sy- 
tuacja, w której już kilka córek czeka 
na wydanie. Jeżeli rodzice nie posiada- 
ją ani jednego syna dorosłego w do- 
mu, to często mają pokusę szukania 
nie tyle męża dla swojej córki, lecz 
poprostu „chłopa do roboty“. Zwłasz- 
cza gdy idzie czas żniw. 


IV. Zostaje ostatni dział pytań uwzgłlę- 
dnia jących wzajemną współpracę rodzi- 
ców i nauczycieli. 


19. Czy w obecności dziecka nie sprze- 
ciwiasz się jako mąż postępowaniu żo- 
ny a jako żona — postępowaniu męża 
z dzieckiem? 

20. Czy utrzymujesz łączność z nau- 
czycielami dziecka ? 

I tu nie potrzeba szerszego uzasadnie- 
nia. Rodzice w wychowaniu dziecka nie 
mogą być „królestwem między sobą 
rozdzielonym*, bo dziecko będzie wy- 
grywać jedno przeciw drugiemu: do 
ojca pójdzie żalić się na matkę, od mat- 
ki uzyska, czego ojciec odmówi. Współ- 
praca zaś między domem i szkołą i na 
odwrót jest zasadniczym nakazem wy- 
chowawczym, 

Rozważać teraz spokojnie te pytania 
jako ojciec czy matka. Jeżeli możesz 
odpowiedzieć: tak, wpisz pod pytaniem 
2; jeżeli się wahasz, wpisz 1; jeżeli mu- 
sisz napisać: nie, wpisz 0. Następnie 
dodaj do siebie wpisane liczby, Jeżeli 
uzyskasz sumę 40 do 30, wychowujesz 
dobrze swoje dzieci; jeżeli wypadnie 
suma od 29 do 20, spełniasz średnio te 
obowiązki wychowawcze; jeżeli wypa- 
dnie mniej niż 20, musisz się zmienić. 


trakt u rejenta. 


Biskup Włocławski 
t Karol Radoński 


maiżeństw 


I co z takiego 
żeństw wynika? 

Nieszczęście... sądy, bójki, wydatki, 
niezgoda i nieporozumienia na całe ży- 
cie. Wielu ojców już gorzkimi łzami 
opłakało nieszczęście swojego dziecka, 
Nieszczęście którego oni byli sprawca- 
mi. Większość spraw w sądach o unie- 
ważnienie małżeństwa to sprawy z ty- 
tułu przymusu wywartego przez rodzi- 
ców, czyli większość z nieszczęśliwych 
małżeństw przeżywa nieszczęście z wi- 
ny rodziców. Rodzice zapominają nie- 
raz, że oni sami w swojej młodości 
gorzko by przeżyli, a może i przeżyli 
fakt narzuconego małżeństwa. Przecież 
chyba to jasne, że małżeństwo to nie 
sprzedaż dziecka, to nie zwykły kon- 
Małżeństwo to połą- 
czenie dwojga ludzi na całe życie. Ro- 
dzice umrą a małżeństwo ich dzieci bę- 
dzie trwało. 


Według prawa zawarcie małżeństwa 
wbrew woli choćby jednego z narze- 
czonych jest nieważne. A jest wbrew 
woli narzeczonych, jeżeli zostało „sko- 
jarzone' przez przymus rodziców. 
Choćby ślub został zawarty jaknajuro- 
czyściej, to taki Ślub jest nieważny. 
Po co więc narażać dzieci, aby żyły w 
nieważnym wobec Kościoła związku. 


„dobierania“ mał- 


Takie „nagonione* małżeństwo roz- 
bija się często w kilka miesięcy albo 
nawet w kilka tygodni. A jeżeli już z 
tego młodego małżeństwa są dzieci, to 
sobie proszę wyobrazić jaką one będą 
miały opiekę, przykład i wychowanie. 
Zdarza się nieraz, że młoda żona, ucie- 
ka ukradkiem z domu albo pisuje listy 
do swego pierwszego narzeczonego, za 
którego naprawdę chciała sama wyjść, 
a tylko rodzice nie pozwolili, zapomi- 
nając, że małżeństwo może być wtedy 
szczęśliwe jeśli zostało zawarte z obo- 
pólnej miłości i dobrowolnie, 


Czy w takim razie rodzice nic nie 
maja do powiedzenia w sprawie mal- 
żeństw swych dzieci? Owszem mają 
dużo do zrobienia bv dzieci ich były 
szczęśliwe w małżeństwie. Mają dobrze 
wychować od wczesnej młodości, by 
córka potrafiła wybrać sobie męża, by 
kierowała się nie tylko samą urodą ale 
i charakterem chłopca. Do rodziców 
należy dobrze radzić swym dzieciom w 
zawieraniu małżeństw. Ale przecież 
chyba każdy wie doskonale, że co in- 
nego rada, a co innego zmuszanie 
grożbami. 


Ojciec powinien raczej odradzać cór- 
ce zawarcie małżeństwa, by przez to 
sprawdzić ewentualnie umocnić jej wol- 
ną wolę, ale nigdy nie zmuszać groźba- 
mi, bo nigdy dobry ojciec nie pragnie 
nieszczęścia swych dzieci. 

ff. 


A 


Zakończenie Roku Świętego 
19590 w Rzymie 


W wigilię Bożego Narodzenia, 24-go 
grudnia ub. r., Ojciec św, Pius XII do- 
konał w Rzymie ceremonii zamknięcia 
Roku Świętego 1950. Niewątpliwie rok 
ten pozostanie pamiętnym wydarzeniem 
w życiu Kościoła. Obecnie po zakończe - 
niu jubileuszu w Rzymie warto zasta- 
nowić się nad jego przebiegiem, łaska- 
mi i znaczeniem. 


Wewnętrzna ludzka potrzeba piel- 
grzymowania do różnych słynnych 
miejsc jest odwieczna. Pielgrzymstwo 
chrześcijańskie zrodziło się w Palesty- 
nie, z biegiem zaś czasu przeniosło się 
do Rzymu. Jego celem było oddawanie 
czci relikwiom męczenników i składa- 
nie hołdu papieżowi, zasiadającemu na 
Stolicy Piotrowej. Ale na tym się nie 
kończyło. Pielgrzymi pragnęli zyskać 
odpuszczenie grzechów i przebaczenie 
win. 

Począwszy od 1300 roku do Rzymu 
przybywali wierni coraz liczniej. Był to 
okres wojen, ludzie oczekiwali lepszego 
jutra. W takiej atmosferze powstał 
pierwszy rok jubileuszowy, ogłoszony 
przez papieża Bonifacego VIII, zrodzo- 
ny z wewnętrznej potrzeby szerokich 
mas wiernych. Tradycja ta zachowała 
się i odtąd rok jubileuszowy odbywał 
się co pewien czas, najpierw co 100 lat, 
potem co 50, a od 14/5 roku już co 25 
lat, Si a PY 

Zakończońy obecnie rok jubileuszowy 
był 25-tym skoleli. Rozpoczął się w w} 
Enig Bożego Narodzenia 1949 r., kie- 
dy to Ojcieć $w. Pius XII dokonał uro- 
czystego otwarcia Bramy Świętej w 
Bazylice św. Piotra, a wyznaczeni kar- 
dynałowie dokonali tej ceremonii w 3 
innych bazylikach rzymskich. 


Uderzając trżykrotnie złotym młot- 
kiem w zamurowaną Bramę Świętą Oj- 
cieć $w. dokonał nie tylko tradycyjnej 
ceremonii otwarcia Wrót Świętych, ale 
także aktu o symbolicziym znaczeniu, 
aktu uderzenia w serca ludzkie, wzy- 
wając do powrotu do Boga. 


Ten apel spotkał się z wielkim odze- 
wem. Tysięczne rzesze wiernych przy- 
bywały do Rzymu każdego dnia lądem, 
morzem i powietrzem. Na placu 8w. 
Piotra kolumnada: Bernini,ego _ jakby 
obejmowała swymi długimi ramionami 
setki pielgrzymów, zbierających Się 
przed wejściem do Bazyliki watykan- 
skiej. Na czele każdej pielgrzymki nie- 
siony był krzyż, tuż za nim tablica z 
napisem miasta, z którego pielgrzymka 
pochodziła. Napływały pielgrzymki ze 
wszystkich części świata. 


Śpiewając litanię do Wszystkich Św. 
wchodziły do wnętrza Bazyliki. Tu przy 
Konfesji odmawiały przepiękną modli- 
twę Roku Świętego: „daj Panie pokój 
za dni naszvch.. a wszystkim l laskẹ 
Twoją...'. W Bazylice rozbrzmiewały 
błagalne pieśni i modlitwy, pielgrzymi 
przystępowali do Stołu Pańskiego. 
Wszystkich błogosławił niestrudzony w 


Swym pasterstwie Ojciec Św. Pius XIL . 


Rok Święty miał na celu pobudzenie 
wiernych do modlitw, wzbudzenie u nich 
skruchy i pokuty. Miał się także przy- 
czvnić do odrodzenia się dusz i pogłę- 
bienia wiary. Podczas Roku Świętego 
odbyły się w Rzymie liczne uroczysto- 


ści kanonizacyjne i beatyfikacyjne, któ- 
re należały do najwspanialszych cere- 
monii kościelnych. Uczestniczyło w nich 
dziesiątki tysięcy wiernych i pielgrzy- 
mów, przybyłvch nieraz z bardzo dale- 
ka. Obecny był zawsze Ojciec św. z gro- 
nem kardynałów. licznymi biskupami i 
duchowieństwem dokonując ceremonii 
kanonizacyjnych wśród śpiewów chó- 
rów, dźwięku fanfar i bici»: dzwonów. 

Podczas tego Roku Świętego odbyło 
się 8 uroczystości beatyfikacyjnych i 9 
kanonizacyjnych. Nie znaczy to, by 
ilość ta wyczerpywała liczbę mających 
być zaliczonych w poczet świętych i bło- 
gosławionych. Kościół ma ich tysiące, 
lecz na ołtarze wynosi tylko niektó- 
rych; tych, których życie, cnoty i dzie- 
ła stanowią dziś szczególny wzór dla 
wiernych. Akty te przypominają o cią- 
glej potrzebie miłosierdzia i miłości bliź- 
hiego. Spośród wyniesionych na ołtarze 
w Roku Świętym 1950 najbardziej do 
wyobraźni przemawia 12-letnia Maria 
Goretti, męczenniczka w obronie cnoty 
czystości, która wolała umrzeć aniżeli 
zostać shanbioną. 

Poza przepysznyni obrzędami litur- 
gicznymi w Rzymie odbyły się równo- 
cześnie takie uroczystości jak kongre- 
sy, zjazdy i zebrania katolickie, ulicami 
przechodziły wielkie nrocesje pokutne 
i błagalne, ogłaszane były ważne doku- 
menty papieskie do duchowieństwa 1 
wiernych. 

Ogłoszenie przez Ojca św. dogmatu 
o Wniebowżięciu Najśw. Maryi Panny 
skierowało myśli katolików ku spra- 
wom nie z tego świata, potęgując u 
wiernych ufność w szczęśliwą wiecz- 
ność. Dogmat ten mówił o ostatecznej 
wielkości człowieka i jego wartości w 
oczach Boga. A 

W wigilię Bożego Narodzenia po uro. 
czystych nieszporach nastąpiło zamuro- 
wanie Bramy Świętej w Bazylice św. 
Piotra i Papież udzielił raz jeszcze zgro- 
madzonym pielgrzymom Swego Apo- 
stolskiego Błogosławieństwa. 

Rok Święty 1950 dobiegł końca, Ucho- 
dzi więc na zakończenie zapytać, czy 
ten rok jubiluszowy osiągnął swój cel. 
co dał światu, czy był rokiem wielkie- 
go powrotu, miłosierdzia i przebacze- 
nia? 

Dopiero w przyszłym życiu do- 
wiemy się w jakiej mierze pielgrzymi 


. i wierni skorzystali z łasz Bożych. Jed- 


nakże człowiek może w pewnym Stop- 
niu wydawać swój sąd na podstawie 
zewnętrznych widzialnych objawów. Je- 
éli tak jest, to Rok ten przyniósł þar- 
dzo wiele dowodów wiary i pobożności 
katolików. Stał się świadectwem ży- 
wotności wiary katolickiej w Świecie, 
jaśniał blaskiem, choć niewidzialnym, 
ale za to piękniejszym, odnowienia się 
dusz ludzkich w łasce Bożej. 
Uroczystości i przeżycia Roku Świę- 
tego mówią nam o usluwicznej naszej 
wędrówce, której ostatecznym celem 
jest Bóg. Rok Święty nie powinien być 
zakończony Sam w sobie. Rzym, choć 
jest ośrodkiem chrześcijaństwa, dla re- 


Bazylika w nocy | 


ligii katolickiej w naszej wędrówce jest 
niejako progiem ostatecznej ojczyzny 
—-- nieba. 


Zamurowanie Bramy Świętej 


W wigilię Bożego Narodzenia, 24-go 
grudnia, zakończył się Rok Święty 
1950. Z tej okazji odbyły się w Bazyli- 
ce św. Piotra w Rzymie specjalne uro- 
czystości, w ramach których Ojciec św. 
Pius XII osobiście dokonał symbolicz- 
nej ceremonii zamurowania Drzwi świę- 
tych (Porta Santa) w Bazylice waty- 
kańskiej. W uroczystościach tych wzię- 
ło udział około 50 tys. pielgrzymów i 
wiernych, przybyłych specjalnie w tym 
celu Z różnych części Świata. 


Poprzedzany przez orszak kardyna- 
łów, biskupów i prałatów Ojciec św. 
Pius XII niesiony był na lektyce. Wła- 
ściwa uroczystość zamurowania Bramy 
Świętej odbyła się w atrium świątyni. 


Gdy orszak zbliżył się do Bramy Św. 
Papież przekroczył Ją jako ostatni i ja- 
ko pierwszy po odmówieniu przepisa- 
nych modlitw położył trzy złote cegły 
na Jej progu, przez który wciągu Roku 
Świętego przewinęło się przeszło 31 pół 
miliona pielgrzymów ze wszystkich 
stron świata. 


Na uroczystości zamurowania Bra- 
my Świętej obecni byli kardynałowie: 
Piazza, Pizardo, Tedeschini, Masella, 
Biondi oraz kardynałowie-diakoni Mer- 
catti i Canali. 


W środę, 27 srudnia nastąpiło za- 
kończenie prac związanych z zamuro- 
waniem Bramy Świętej, która w nor- 
malnych warunkach pozostanie zamk- 
nięta przez 25 lat do przyszłego jubi- 
leuszu. 


W pierwszej dekadzie styczn'a wmn- 
rowane zostaly do Ściany urny brq- 
zowe z dokumentami dotyczącymi nrza- 
biem Roku Świętego oraz z medalami 
wydanymi z okazii jubilenszu. Odrz:via 
brązowe zamykać będą Bramę Świętą 
od wewnątrz. 


Tego samego dnia, 27 grudnia ub. r,, 
nad Bramą Świętą w Bazylice Waty- 
kańskiej wmurowana została tablica pa- 
miątkowa z okazji zakończenia Roku 
Świętego. Na tablicy tej. wykonanej z 
marmuru, wyryta jest data Roku Ju- 
bileuszowego. 


zz" 


Nr. 4 (266) — ŁAD BOŻY — Stu 8 


-i 


Nabozeństwo pod Wielką Kopułą 


Znalezienie grobu 
św. Piotra 


W tradycyjnym orędziu wigilijnym 
wygłoszonym przez radio watykańskie 
do katolików całego Świata Ojciec św. 
Pius XII oznajmił o znalezieniu grobu 
św. Piotra, apostoła, pod głównym oł- 
tarzem bazyliki rzymskiej pod jego we- 
uwaniem. 

Znaleziono też szczątki kości ludz- 
kich na skraju tego grobu, ale nie mo- 
'żna było z całą pewnością dowieść czy 
są one relikwiami świętego Apostoła. 

Grób św. Piotra, Księcia Apostołów, 
odkryty został pod specjalnym ołta- 
rzem Bazyliki watykańskiej, przy któ- 
rym tylko sam Ojciec św. może odpra- 
wiać Mszę św. Ołtarz ten znajduje się 
pod kopułą. tej wielkiej świątyni. 

Tradycja już dawno mówiła, że grób 
św. Piotra znajduje się w tym miejscu, 
ale dopiero w dniu 23 grudnia 1950 r. 
Ojciec św. Pius XII ogłosił, że badania 
naukowe prowadzone tam od początku 
Jego pontyfikatu zostały w tym roku 
ukończone i doprowadziły do odkrycia 
grobu. 

A oto słowa Ojca św. Piusa XII za- 
warte w orędziu wigilijnvm na temat 
tego historycznego odkrycia: 

„Jeśli istotnie podczas Roku świętego 
Konfesja $w. Piotra (ołtarz) w Bazy- 
lice watykańskiej była Świadkiem i 
ośrodkiem manifestacji katolików całe- 
go Świata w wierze i miłości. to chwałe 
tego miejsca świętego miała także pod 
innym jeszcze względem swe dopełnie- 
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nie. Prage wykopaliskowe pod samą 
Konfesją, jeżeli chodzi o grób św. Pio- 
tra, prowadzone od początku naszego 
pontyfikatu zostały obecnie szczęśliwie 
doprowadzone do końca. Niebawem 
ogłoszone zostaną dokumenty podające 
najdokładniejsze wyniki tych badań. A 
wyniki te są przebogate i posiadają 
wielkie znaczenie. 

Zasadnicze zagadnienie brzmi: Czy 
isotnie odnaleziono grób św. Piotra? 

Na tak postawione pytanie końcowy 
wynik prac i studiów odpowiada naj- 
oczywistszym tak, Odnaleziono grób 
św. Piotra! 

Gigantyczna kopuła Bazyliki Waty- 
kańskiej wzniesiona została nad samym 


NA PACIERZU 


Kościół mamy jeden. bardzo ebszer- 
ny. Zamienili go hitlerowcy podczas 


wojny na śpichrz i mocno zniszczyli. 
Ale przy pomocy Rządu i naszymi 


składkami -- odbudowaliśmy go szyb- 
ko. Wygląda okazale, nawet piękniej 
niż dawniej. 

Kto chce, bywa w kościele wieczorem 
na pacierzu. Przvwiązałam się do ta- 
kiego pacierza. W świątyni panuje pół. 
mrok lub wręcz mrok, jak teraz zimą: 
można więc łatwo się skupić. O dzie- 
wiątej ksiądz, w komży, wchodzi na 
ambonę i żegna sie na głos. Jednocze- 
Śnie u wielkiego ołtarza, na klęczniku, 
klęka ktoś z rodziców i donośnym gło- 
sem odmawia pacierz. Mówi tylko do 
połowv każdą modlitwę, my zaś w 
kościele odpowiadamy chórem — wszy- 
scy. Potem ksiądz zapowiada chwilę 
ciszy i prosi, by każdy zrobił rachunek 
sumienia z dnia bieżącego, w tym celu 
przebiega każde Przykazanie. Następ- 
nie ksiądz wzbudza akt żalu doskona- 
łego za grzechy, wtedy czynimy to sa- 
mo za kapłanem, i zwrócony w stronę 
Najświętszego Sakramentu poleca na 
tę noc Sercu Jezusa i Sercu Matki Bo- 
żej — każdy dom, każdą rodzinę. każ- 
dego » parafian.. 


Potem ksiądz schodzi z ambony do 
wielkiego ołtarza, otwiera tabernaku- 
lum i błogosławi nas. 


Wszystko trwa razem może nie dłu- 
żej niż dziesięć minut. Kto chce, zosta- 
je jeszcze chwilę w świątyni. Obaj 
księża zawsze wtedy spowiadają, żeby 
nikt w parafii nie został na noc z bru- 
dem grzechu ciężkiego w duszy. Ra- 
niutko znów, jeszcze przed szóstą, moż- 
na się u nas dostać do Komunii Świę- 
tej, dzięki czemu jest Ona dostępna dla 
każdego człowieka pracy — bez szko- 
dy dla pracy zawodowej. 

Czasem po takim pacierzu zostaję 
chwilę w świątyni. W głowie kłębi się 
wówczas od podniosłych, wzmacniają- 
cych myśli i nigdy człowiek nie wraca 
do domu stamtąd gorszym, lecz zawsze 
z jakimiś dobrymi postanowieniami, z 
jakimś pięknym planem na przyszłość. 
Raz właśnie przy takiej okazji przv- 
szło mi na myśl, że nie wystarczy od- 
mówić pacierz i wzbudzić akt żalu. Że 
to za mało. jak na moje możliwości. 
Że nie powinnam odejść z kościoła, by 
nie obiecać Panu Jezusowi czegoś, co 
by Mu sie bardzo podobało. Że, naprzy- 
kład. spędzę po Bożemu czas nocnego 
spoczynku. Że będe uprzeimiejszą dla 
swych rodziców. Że bedę przykładniej 
postępowała wobec koleżanek. Że będę 
bardziej służyła pomocą swoim towa- 
rzyszkom pracy. I tak dalej. Przecież 


grobem św. Piotra. Początkowo pem- 
nik nad grobem Wielkiego Apostoła był 
bardzo skromny, ale później na jego 
miejscu wybudowano największą świą- 
tynię chrześcijaństwa, 

Drugie zagadnienie z pierwszym zwią- 
zane dotyczy relikwii $w. Piotra. Czy 
odnaleziono je? 


Na skraju grobu św. Piotra natra- 
tiono na szczątki kości, co do których 
nie można było z dokładnościa wyka- 
zać, że należą one do św. Piotra. 


Aczkolwiek budzi to pewien żal, to 
jednak w niczym nie narusza istotnej 
rzeczywistości samego grobu". (86) 


W KOŚCIELE 


wszędzie można coraz szlachetniej po- 
stępować! 

Od owego czasu nigdy nie odchodz? 
z kościoła, by nie podejść do wielkie- 
go ołtarza j nie przyrzec czegoś Panu 
Jezusowi „na jutro“, co następnie 
uszlachetniałoby mój sposób życia. Bo 
czegoż bardziej potrzeba w dzisiejszej 
Polsce, niż porządnej pracy i szlachet- 
nego postępowania? I czegoż jednocze- 
śnie żąda od nas Pan Jezus, jak nie 
takich uczynków, które przystoją czło- 
wiekowi, jako dziecku Bożemu? 

Okaw, 


Św. Polikarp 
męczennik 


W dniu 26 stycznia obchodzi Kościół 
katolicki rocznicę Śmierci męczeńskiej 
świętego Polikarpa, biskupa. O rodzi- 
nie jego i młodości samego Świętego 
nic bliższego nie wiemy. Wiemy tylko, 
że był uczniem świętego Jana, ewange- 
listy i św. Ignacego. 

Święty Polikarp został później bisku- 
pem w Smyrnie. Pożegnawszy się w pe- 
wnym czasie z Św. Ignacym udał się Św. 
Polikarp do Rzymu, do papieża św. 
Aniceta celem ustalenia dnia uroczy- 
stości Zmartwychwstania Pańskiego. 
W czasie prześladowania chrześcijan za 
cesarza Marka Aureliusza, święty P9- 
likarp, który wtedy już liczył blisko 
100 lat życia szukał schronienia poza 
miastem. 

Dwoje pacholąt, którym było wiado- 
mo o kryjówce świętego, zmuszeni tor- 
turami przez pogan, zdradziło jego 
schronienie. Pochwycono i stawiono Po- 
likarpa przed sędzią w amfiteatrze 
smyrneńskim. Sędzia starał się nakło- 
nić świętego do odstępstwa od wiary 
świętej. Ale św. Polikarp trwał przy 
wierze chrześcijańskiej. oświadczając 
sędziemu: „osiemdziesiąt sześć lat służę 
Jezusowi Panu i Bogu mojemu, a nic 
złego mi nie uczynił. jakżeż więc mógł- 
bym lżyć króla mego“? 

Sxazano świętego na spalanie na sto- 
sie Jednak ogień nie tknął świętego 
Polikarpa. Wtedy przebito go mieczem. 
Bvło to dnia 26 stycznia 155 roku. 

Jak wiadomo święty Polikarp, biskup 
napisał kilka listów. .Znanv jest nam 
tvlko jeden z tych listów, list do Fili- 
pian. 

Na obrazach widzimy świętego Poli- 
karpa stojącego na płonącym stosie, 
przykutego do słupa. A obok stojący 
żołdak mieczem przebija ciało świętego. 

Wincenty Lubczak. 


Tyfus plamisty 


Tyfus plamisty jest chorobą groźną 
i niebezpieczną, to też chcąc się bronić 
przed nią, musimy poznać się z jej prze- 
biegiem oraz ze środkami zaradczymi. 

Tyfus rozpoczyna się zwykle ogólnym 
niedomaganiem. Chory zawsze może 
wyczuć, że jest to coś niedobrego, gdyż 
groźne objawy tej choroby występują 
bardzo szybko i z wielką siłą. Charak- 
teryzuje się to dreszczami i silnym 
wzrostem temperatury, który czesto już 
na drugi dzień choroby osiąga 40”. Przy 
tym wszystkim chory zaczyna odczu- 
wać tak straszny ból głowy, że odnosi 
wrażenie, jakgdyby miał rozłupywany 
przód czaszki, a oczy wtłaczano mu do 
niej niewidzialnvmi narzędziami tortur, 
Zjawiają się bóle krzyża, stawów, i 
mięśni; samopoczucie chorego staje się 
coraz gorsze. Ból głowy umiejscawia 
się w okolicy czoła, oszałamiając chore- 
go, który leży nieruchomo, w otępieniu, 
niechętnie otwierając oczy. 

Wśród wielu objawów choroby, jed- 
nym z charakterystycznych, choć nie 
zawsze, jest wysypka, której tyfus za- 
wdziecza swą nazwę tj. dur plamisty. 
Przeciętnie na piąty względnie szósty 
dzień na piersiach i plecach chorego 
koło łopatek, na wewnętrznej stronie 
rąk zjawiają się różowe plamki, o roz- 
miarach przypominających ziarna pro- 
sa. Początkowo występują zrzadka, 
jednakże po kilkunastu lub kilkudzie- 
sięciu godzinach pokrywają już dużą 
część ciała ji przybierają na jaskrawo- 
ści. Bywają i cięższe wypadki, w któ- 
rych mogą się te jaskrawe plamki za- 
mienić w  fioletowo-sine wybroczyny. 
Podczas choroby. chory znajduje się w 
większości wypadków w odurzeniu. W 
miare wzrostu temperatury przechodzi 
ono w całkowitą utratę przytomności i 
zerwanie kontaktu między chorym i 
otoczeniem, Chory majaczy, gada bez 
związku, ulega atakom płaczu lub śmie- 
chu bez żadnej przyczyny. Nieraz cho- 
rzy dostają napadów szału j mimo osła- 
bienia, narażają swe zdrowie, wyczer- 
pując resztki swoich sił. Biecgają wtedy 
po sali szpitalnej, chcą popełnić samo- 
bójstwo przez wyskoczenie oknem, 
bądź napadają na personel szpitalny, 
zazwyczaj, piętnastego dnia choroby 
występuje przesilenie, zaczyna spadać 
temperatura i powraca przytomność. 
Chory jest jednak tak wyczerpany i 
osłabiony, że najmniejszy ruch jest dla 
niego połączony z wielkimi trudnościa- 
mi np. wytarcie nosa, czy też powiedze- 
nie paru słów szeptem. Zdarza się rów- 
nież w tym okresie przemijająca czę- 
Ściowo głuchota, 


Gdy choroba ma przebieg lżejszy, 
wysypka ginie szybko, bez śladu; w 
wypadkach cięższych, po krwawych wy- 
broczynach pozostaje na skórze przy- 
kre wspomnienie — brunatne ślady 
barwnikowe. Chorzy bardzo powoli 
wracają do sił i sprawności fizycznej, 
Tak nieraz bywają osłabieni, że dopie- 
ro po dwóch tygodniach mogą rozpo- 
cząć bardzo niezdarne próby chodzenia, 
sprawiając wrażenie, jakby podczas 
choroby „zapomnieli“, jak się chodzi. 

Ozdrowieńcy odznaczają się doskona- 
łym apetytem i dzięki temu rozpoczyna 
się u nich szybka odbudowa sił. Roz- 
poczyna się walka organizmu z reszt- 
kami choroby. Chory szybko przybiera 
na wadze, często przekraczając swą 
poprzednią wagę. Jednakże nie zawsze 
towarzyszy to powrotowi do normalne- 


go zdrowia. Wiele miesięcy ozdrowie- 
niec uskarża się jeszcze na różne dole- 
gliwości pochorobowe, jak: szum w 
uszach, osłabienie słuchu, ociężałość, 
bóle głowy, bicie serca nawet po naj- 
mniejszym wysiłku. Bywa czasem go- 
rzej. Nie zawsze tyfus kończy się po- 
wrotem do zdrowia. Jeśli chory jest 
wyczerpany fizycznie lub przemęczony 
umysłowo, wówczas choroba ma prze- 
bieg znacznie cieższy, stan chorego 
komplikuje się i często kończy się 
smiercią. W chorobie tej krytycznym 
momentem jest drugi tydzień choroby, 
ze względu na bardzo znaczne osłabie- 


nie funkcji serca, przez co chory nara-. 


żony jest na poważne niebezpieczeń- 
stwo. Dane statystyczne stwierdzają, 
1ż w przebiegu choroby decydującą rolę 
odgrywa wiek chorego (ze względu na 
upośledzenie funkcji serca), przez co 
w późniejszych latach wzrasta Śmier- 
telność. Stwierdzono również, iż kobie- 
ty w ciąży przechodzą tę chorobę sto- 
sunkowo lekko, widocznie dzięki jakiejś 
dziwnie szczególnej odporności orga- 
n'zmu. Decydujące znaczenie w prze- 
biegu choroby mają warunki, w któ- 
rych przebywają chorzy, Również i tem- 
peratura otoczenia ma duże znaczenie, 
gdyż chorzy m. in. na skutek osłabio- 
nej działalności serca, mają skłonność 
do gangreny, zwłaszcza kończyn dol- 
nych, co może zakończyć się nawet ich 
mputacją. Mimo tego wszystkiego nie 
należy tracić nadziei, gdyż nauka za- 
czyna już brać górę w walce z tyfu- 
sem plamistym i wkrótce zwycięży go 
całkowicie. W. Bruszewski, 


Co pomaga 
choremu 


Dzisiejsza medycyna stoi bardzo wy- 
soko i dzięki postępowi wiedzy czło- 
wiek chory uwolnił się od wielu cier- 
pien. Ale nigdy nie uwolni się od WSZY - 
stkich. Nawet najlepiej przeprowadzo- 
na operacja pociąga za sobą nieraz 
bardzo piekący i długotrwały ból, 

Czy są jeszcze inne środki poza me- 
dycyną, które potrafią ulżyć człowie- 
kowi cierpiącemu ? 

Długie doświadczenie poucza, że stan 
chorego i jego szybkie przyjście do 
zdrowia zależą nie tylko od Środków 
chemicznych i zabiegów chirurgii, lecz 
również w dużym stopniu od duchowe- 
50 samopoczucia chorego. Niektórzy 
nie wytrzymali choroby, bo załamali 
się. duchowo. I właśnie chodzi o to aże- 
by choremu pomagać w zdobywaniu si- 
iy duchowej w chorobie. 

„ Chorzy często poddają się smutkowi 
i przygnębieniu, zwłaszcza wtedy gdy 
nie widać namacalnych skutków lecze- 
nia. I właśnie spojrzenie na chorobę i 
cierpienie od strony nauki Chrystusa 
pomoże nam przezwyciężyć smutek, 
usunąć przygnębienie. Chory w choro- 
bie musi usłyszeć albo przeczytać, że 
Jego cierpienie ma swoją wartość, bo 
człowiek załamuje się wtedy gdy czuje 
się niepotrzebnym, a jego męka bez- 
sensowna. Trzeba dlatego mu mówić, 
że przez cierpienie czyni pokutę za 
swoje grzechy, że swoją ofiarą osłania 
innych przed zagniewaniem bożym, że 
dzięki niemu, i to wtedy właśnie gdy z 
poddaniem się woli bożej cierpi, upra- 
sza opamiętanie dla grzeszników, po- 
maga innym w drodze do Boga. popro- 
stu jest apostołem. Pewnego razu ks. 
biskup Korszyński odwiedził bardzo 
ciężko chorą zakonnicę. Gierpię dlate. 


go -— odezwała się z żalem chora -— że 


jestem  niepożyteczna dla Zgromadze- 


nia. Moje dziecko — odrzekł ks, biskup 
-—- twoje cierpienia przynoszą wielką 
pomoc Zgromadzeniu i bardzo mu się 
przydają. 

Aby chory naprawdę cierpiąc współ- 
pracował ze społeczeństwem, musi być 
zjednoczony z Bogiem, bo chory tylko 
za pośrednictwem Boga może działać 
dodatnio na tych którzy nie są przy je- 
go łożu boleści. 

A sam fakt dawania dobrego przy- 
kładu tym, co odwiedzają, lub pielę- 
gnują, wystarczy jako pobudka do za- 
chowania dobrej postawy w cierpie- 
niach. 

Chory powinien odbyć spowiedź św. 
na początku choroby, nie tylko dlate- 
go, by przypadkiem nagle nie umarł, 
lecz właśnie w tym celu, by czul się 
mocno i miał siły do znoszenia cierpień. 

Dużą pomocą w chorobie są tak 
zwane listy do chorych drukowane raz 
na miesiąc przez ks. Michała Rękasa. 
Adres: Apostolstwo chorych, Katowice, 
ul. Plebiscytowa 49a. ELE 

e 


Wiadomości 

Prezydent R. P. Bolesław Bierut wy- 
głosił przez radio do Naradu Polskiego 
orędzie noworoczne, które w streszcze- 
niu podała codzienna prasa, 

Sejm Ustawodawczy RP. na posie- 
dzeniu w dniu 29 grudnia 1950 r. przy- 
jał jednomyślnie w obecności delegacji 
Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju: 
Uchwałę w sprawie propozycji II Świa- 
towego Kongresu Obrońców Pokoju 
oraz Ustawę o obronie pokoju. 

W sierpniu 1950 r. poświęcono ka- 
mień węgielny pod kościół N. Maryi 
Panny „Pokoju“ w Hiroszimie, na miej- 
scu wybuchu bomby atomowej w 1945 
roku. Decvzję wyniesienia kościoła pod- 


jęli katoliccy mieszkańcy tego miasta,- 


które padło ofiarą straszliwego wybu- 


chu. 

W dniu 6 grudnia ub. r. wydał Pius 
XII encyklikę poświęconą sprawie po- 
koju. Ojciec św. mówi w niej o dodat- 
nich stronach pokoju. Podkreśla, że 
warunkiem prawdziwego pokoju jest 
sprawiedliwość i miłość. Ojciec św. we- 
zwał biskupów do zarządzenia modłów 
w okresie Bożego Narodzenia o pokój. 
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= Dzisiejszy Brudzew Ka- 


liski, dawniejsze Brudze- 
wo, to była wieś szlachec- 
ka, gniazdo- rodziny Bru- 
dzewskich. Według Dyk- 
cjonarza Echarda w Bru- 
dzewie tym miał się uro- 
dzić Wojciech Brudzew- 
ski, a nie w  Brudzewie 
Kołskim, jak istniało do- 
tychczas przekonanie.Wieś 
Brudzew od Kalisza jest 
oddalona o 21 km. w kie- 
runku Grodźca. Tędy wg 
tradycji miał przejeżdżać 
król polski Jagiełło, kiedy 
wybierał się przeciwko 
krzyżakom. Przed najaz- 
dem szwedzkim posiadał 
dwa zamki.. Dzisiejszą 
wieś początkowo stanowi- 
ły: plebania, koszary ko3- 
cielne, domy dworskie, 
karczma, szpital i pałac 
dziedziców z zabudowania- 
mi gospodarczymi. We wsi 
był zarząd gminny. i 
Ozdobą wsi to wspania- 
ły, murowany, w stylu go- 
tyckim kościół, wybudo- 
wany w latach 1901—0t 
przez ks. Macieja Brykow- 
skiego, kanonika kolegia- 
ty kaliskiej. Skolei jest 
on czwartym. Pierwszy 
kościół drewniany, 


pod 


wezwaniem św. Jakuba 
Większego Apostoła, wy- 
budował w r. 1381 Der- 
sław, ówczesny właściciel 
dóbr Rekutowa, Brudze- 


„w. AVIII teren, 


wa i Blizanowa. Kosciól 
ten z czasem uległ znisz- 
czeniu wskutek zaniedba- 
nia. „Fole zarosło chwa- 
stami i lasem — jak czy- 
tamy w kronice parafial- 
nej —- z powodu długiej 
niebytności proboszcza . 
A jeżeli pole było w ta- 
kira2 stanie, to cóż dopiero 
mówić o kościele? Nic 
dziwnego, że ulegl znisz- 
czeniu. Inni są zdania, że 
ten pierwszy kościół spa- 
li} się na początku XVII 
wieku. W r. 1672 odbudo- 
wał go ks, Jaśko, prepo- 
zyt kolegiaty kaliskiej. 
"o samo stwierdza wizy- 
tacja kanonika Gembart- 
ha z dnia 28 maja 1754 r. 


Trzeci kościół, też drew- 
niany, wybudował wia- 
snym kosztem miejscowy 
kolator Wawrzyniec Anto- 
ni Łodzia Czarneczi wraz 
z małżonką Ewą z domu 
Nowowiejską, w r. 1778. 
Co się stało natomiast z 
drugim kościołem nie wle- 
my, gdyż dzieje jego gliną 
w mrokach przeszłości. 

Ale na podstawie da- 


nych domyślamy się. Sko- 
ro innowiercy pod prze- 


> wodnictwem miejscowego 


dziedzica Feliksa Tacza- 
nowskiego, opanowali w 
spotkał 
go ten sam los co i pierw- 
szy t. zn. podupadł do te- 
go stopnia, że nie było 
już co odbudowywać. Mu- 
siano więc przystąpić do 
budowy nowego kościoła, 


ma. s. r MAW W. 


I tak toż się stało. Zadania tego pod- 
jął się, wyżej wspomniany Czarnecki. 
Kościół ten przetrwał aż do r. 1900 i 
wtedy to dnia 17 lipca spalił się od 
pioruna. 

Dzisiejszy kościół jest piękny. Wszy- 
stko w nim tak dobrane i gustowne, że 
ząchwyca każdego, nawet nie znające- 
go się na sztuce. Do najpiękniejszych 
arcydzieł należą: obraz Buchbindera z 
r. 1901 przedstawiający św. Stanisła- 
wa Kostkę, który przyjmuje Komunię 
św. z rąk Anioła, w drodze do Rzymu; 
viśniewskiego z r. 1909 przedstawia- 
jący św. Jana Chrzciciela, jak udziela 
chrztu Panu Jezusowi w rzece Jordan 
i obraz Matki Boskiej Pocieszenia, 
zwanej popularnie Brudzewską, nie- 
znanego malarza. Obraz ten ofiarowa- 
ła na początku XVIII w., dla kościoła 
w brudzewie obywatelka z Pawłówka 
pod Kaliszem, Apolonia Grobowska, po 
pożarze swego drewnianego pałacu. 
Obraz ma wysokości 120 cm, a szer. 
50 cm. Ponieważ niektóre części obra- 
zu zostały spalone, wobec tego wycię- 
to je, a do pozostałych dorobiono sux- 
nię z lipowego drzewa, którą odpo- 
wiednio pozłocono i posrebrzono. Daw- 
niej ten obraz znajdował się w głów- 
nym ołtarzu, a obecnie w kaplicy bocz- 
nej, specjalnie w tym celu wybudowa- 
nej. Obraz zasłonięty jest obrazem Św. 
Jakuba, pędzla ks. Mikołaja  Papies- 
kiego. Odsłania sie go bardzo uroczy- 
ście przy wtórze dzwonów, organów i 
pieśni: „Witaj Maryjo... , a zasłania 
się podobnie, tylko zamiast pieśni „Wi. 
taj Marvio..', Śpiewa się „Cudowna 
Brudzewska... . Obraz odsłania się w 
Ściśle określone dnie i miesiące oraz 
we wszystkie uroczystości Maryjne 1 
Święta, 

Podczas ostatnich Świąt Bożego Na- 
rodzenia urządzono przed pasterką, 
obok kościoła, przy choince rzęsiście 
oświetlonej żarówkami elektrycznymi, 
koncert kolęd dzieci, dla całej parafii. 
Ta nowość wzbudziła takie zaintereso- 
wanie, że już na godzinę przed rozpo- 
częcieni się imprezy, zebrała się prawie 
cała parafia i ciekawsi z okolicznych. 

żcby „wśród nocnej ciszy“ być świad- 
kiem niecodziennej uroczystości. 

Kronikarz dek. 


Grzesznik leży, pokutnikk dźwiz Się 
na nogi, 

A Święty stoi prosto, gotow” do dragi. 

(A. Mickiewicz) 
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